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MÓJ ŚWIATE 


Tygodniowy dodatek „Kuriera Zachodniego” dla młodzieży 
Fod FAO cja Cioci Wandy. 


NIESPODZIANKA DLA PILNYCH CZYTELNICZEK T CZYTELNI 


KóW „MOJEGO ŚWIATKA:*!!! 


W niedługim czasie sprowadzimy do Sosnowca drużynę słoni, która ł 

dzie obwozić po ulicach miasta, najpilniejszych członków „Mojego Świata 

ka“. Na razie, jak to widzimy na zdjęciu, z przyjemności tej korzystają 
dzieci w Londynie. ; ga 
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| ASKIOMKIA" 


W pięknym włoskim gaju, pośród 
drzew mirtowych i pomarańczowych 
zebrała się gromadka  jaskólek. 
Wkrótce miały one opuścić Włochy i 
lecieć w kraje, dalej na północ poło- 
żone — gdzie zostawiły gniazdko u- 
' kochane. Oczekiwały ustalenia się 
wiosny, by znowu do niego powrócić. 

-— Dlaczego tak długo czekamy— 
pytała młoda jaskółeczka, fruwając 
w przestworzu. —- Chciałabym już 
jak najprędzej ujrzeć naszą ojczy- 
zmę. Tam jest już pewnie wiosna! 

-— Jeszcze trzeba poczekać — od- 
rzekła poważnie, stara jaskółka. — 
Bądź cierpliwą; wkrótce nadejdzie 
„dla nas wszystkich czas odlotu. Za- 
P date 
zielonych, gdzie byłam 
Opuściłam moje gniazdko rodzinne 
tak wcześnie, niewyraźnie 


młodą i nie chcę wekać aż się zesta- 
rzeję od mojej ojczyzny. AZER 
Starsze jaskółki starały się ją je 
saze powstrzymać — ale napróżno. 
Miała długie, silne skrzydełka, od- 
pawiednie do szybkiego lotu, poczęła 
zataczać kręgi w powietrzu coraz wy, 
żej i wyżej, aż zniknęła im z oczu. 
Opuściła jaskółka rodzinę swoją, 
puzyjaciół i poleciała przez morze 
dalekie, a w czasie lotu szczebiotała 
sobie o kwiatach na łące — o tem 
jak kukułki wesoło kukają, jak ja» 
gniątka biegają po błoniach, o wszy« 
stkiam o czem od rodziców słyszałą. 
I w miarę jak leciała, cieszyła się 
coraz . bardziej, że opuściła. południo= 
we kraje. Kiedy przybyła. do upra- 


ęskno mi do miłych pól i łąk |gnionej ziemi, jakże inne wydało się 
szczęśliwa. |jej wszystko. Nikt jej nie witał — 


drzewa nie wyciągały ku niej. zielo« 


zosta- |nych gałązek — słonko nie grzało. 


io mi w pamięci. Poco dlużej cze:| Wszystko było jeszcze zimne i 


kać? — upierała się jaskółeczka — 


e. ' i 
poco tutaj młodość mamować? Chcę| Jaskółeczka ze strachem spogląda 
ła wokoło 


wyruszyć zaraz — zaraz! 
I niecierpliwie latała w powietrzu 
tam i napowrót. 


— Ależ tu jest zima — a nia wio- 
sna — wywzekła cichutko sama do 


— Drogie, dziecię — rzekła naj-|siebie. — O, jakże mi zimno. - 
starsza z jaskółek -— nie znasz wio-| Mimo to postanowiła być matoa 


sny w tych dalekich krajach tak do- | Latała wciąż, 
brze — jak ja ją znam. Nie wiesz nawet lecąc 


aby się rozgrzać, 


az zimna. 


jakie nmiebezpieczeństwa  uagrażają| Było tak, jak mówiła stara jaskół 
nam w tym zmiennym klimacie. Le-|ka; zima jeszcze ziemię do snu ko- 


cisz z nadzieją, że powitają cię cie-|łysała i wszystko dookoła było w 


płe promienie słońca — a tymczasem 
ziemia nie ocknęła się jeszcze z zimo 
„ wego snu. W pówietnzu chłód—dnze 
wa, bezlistne, a ziemia zamarznięta, 
Poczekaj jeszcze czas jakiś, nim wy- 
ruszysz Za morze. 

Lecz jaskółka nie schciała słuchać 
pna i roztrorniej rady. 

— Poco czas tracić — powtarzała 
bezustannie. — Raz tylko 


śnie pogrążone. 

„— Zbudźcie się drzewa! Zbudź» 
cle się trawy i kwiatki! — wołała, 
biedna ptaszyna — ale głos jej był 
drżący i słaby. 

Biedna jaskółeczka zachorowała z 
zimna i głodu i z łez wylanych w u- 
pragnieniu słońca. 

— O gdybym była nieco zaczeka” 


jestem |łal Za wcześnie było jednak wyru+ 


— 


z% 
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szać w podróż —— mówiła z żalem dojeów i przyłączyła się do śrotnady 
siebie i z osłabienia upadła na zie przybyłych jaskóltek, 

mię. Wtem krzyknęła przerażona, | -— Gdmie przebywałaś. Jak prze- 
gdyż uczuła, że podnosi ją ktoś z zie-|byłaś zimno i głód =- pytały ją te- 
mi. . warzyszki. 

Na swem  biednem  zziębniętem| Zawstydżona jaskółka opowiedzia- 
ciałku uczula gorący oddech i usły- |ła cała swą smutną przygodę, która 
sżała miły łagodny głos, mówiący: |byłaby się skończyła tragicznie, gdy 

~a Biedna ptaszyno! Za wcześnie |by nie litość lndzi. Zrozumiała teraz 
tutaj puwybyłaś! Dlączego nie ża- |dopiero swą lekkomyślność i żałowa- 
czekala jeszcze trochę. Nie umrzesz |ła jej gorzko. A kiedy budowała 
jednak samotnie. Musisz żyć, aby|gniażdko dla swych piskląt == opo- 
powitać słońce i swe dawne towamy |wiadała im o swej lekkomyślnej mło 
mia AEN tj. dości, o tem, Ai PRAKT YO ë 

nie umarła. wano ją starszych i j ją ża to a Spot- 
skliwie i karmiono dopóki sił nie na- | kata, 
brała. A kiedy wreszcie słonko po-| Młode jaskółeczki ż ciekawością 
ażęło gee, a drzewa okryty |słuchały opowiadania swaj mamy i 
się zielenią, jaskółeczka miłym śŚwier|uczyły się posłuszeństwa i ciaroli- 
gotan pożegnała swych dobroczyłń-|Wwości. | 


KTÓRA WIĘCEJ KOCHAŁA? 


„a Marys! Marys! a gdzież ty —|na, przebiegła podwórko, przaskoczy- 
wolała matka, wchodząc do chatyjła przez rów i wbiegła do sieni są- 
zdżiwiona ciszą. 2 izby wybiegła za |siada. 
rutmieniona dziewczynka, OE ~» Kasiu! a chodźże się bawić, wo- 
w ręce motek nici i z uśmiechem od-|łata, teraz nie masz nie do roboty, 
dała go matce. w tem ujrzała Kasię siedzącą w izbie 

— Patrocie matusiu, wszystko roz. |i pilnie szyjącą. 
płątane, alem się namęczyła, no... bys; | == A oóż też ty szyjesz? — Spy- 
ła tu Kasia, tak mnie wołała, tak pro- |tała. 
siła abym poszła z nią się bawić; niej —= Naprawiam koszule; matus mó 
poszłam, bo chciałatn wam te nień roz |Wiła, Że będzie musiała wieczór sie- 

ydy się nie męczyli — pra dzieć przy Świetle i szyć, bo w dzień 

pmżytni 


obme zrobilam, prawda i |niema czasu, żal mi matusi oczu i te- 

kę lała się rnern która pozłae twą ke psa. irena o 

ita jasną jej główkę i przytuli © ẹ, poskłacianm, a th i ę Qo- 

siebie. b 3 T myśli, że ja ponaprawiałam, ma tyle 

» Dobrze mobiłaś, i Pan Bóg bę: |kłopotów na głowie, dlatego nie pój- 
dzie ci błogos'awił za tę miłość ku |dę się bawić. 


mnie= rzekła. z: = To ty niechcesz nawet, aby cię 
= W parę dni Marysia porobiła matuś walita? — pytała zdziwio 
rzadki w chacie i matka tajna Marysia. - : 


dej pójść do Kasi. Wybięgła ucieszo-| >Nie, ja tylko chcę, aby po nocy 
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nie szyła, bo ją oczy bolą . 

‘Na te słowa zamyśliła się Maryś, 
jakżeż to niechcieć,: by matuś chwa- 
iili, kiedy to tak miło.. „widać, że Ka- 
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gia lepiej swą mabisię kocha, kiedy 
dla niej. tylko robi, a nie dla pochwa- 
ły. Muszę i i ja tego się nauczyć. 


MARIA 
CZESKA - MĄCZYŃSKA ` 


JA potem Sedi i pisa! list. wara, 
jä początku zrobiły mu się dwa duże 
„żydy”, ale niech tamm, mamusia za- 
cznie płakać nad listem, to jeszcze 
więcej. plam narobi: 

z— Kochani Rodzice, idę w podróż 
na okolo świata, wrócę sławny i bẹ- 
idziecie ze mnie dumni. Będę czyścił 
buty, więc się nie martwcie i niech 
mamusia nie płacze. Koledzy przy- 
nieśli mi szczotki, więc nie mogę za- 
wieść zaufania. szkoły. 
| ` Bardzo kochający syn 
Stanisław 


Ty razem: E panie łzą i RE E 


ZERWANY KWIATEK 
Na trawniku wiosną wyrósł kwiatek biały, 
Ciesząc ię, że słonko ciepło, jasno świetń, 


Lecz. zaledwie rozkwitł, a już go zerwały 
Male, psotne ręce roześmianych dzieci. 


Bardzo ich ucieszył kwiatek śliczny, świeży 
Lecz ta radość trwała jedną małą chwilkę 
Wkrótce go rzuciły — „Niechaj sobie leży, 
kowe on w zabawie GEJE. nam 

tylko!“ 


t. nię serio o e baino z dajajek, 
Aby.-chłodną wodą ulżyć jego doli... 

Zmarniał porzucony na -ścieżynce kwiatek. 
Przeż: riiedługą chwilę dziecięcej swawoli. 


Pamiętajcie kochać roślinki gorąco! 


Choć kwiatek przed wami brotić : 


nie może, 
Tak, jak wy, żyć pragnie i cieszyć się 
słońcem, 


Bo on -przecie także iest stworzeniem 
; Bożem... 


"WYPRAWA 


podpis. Zgasił lampę i czekał, gie- 
dząc na skraju łóżką ż plecakiem z 
przez ramię, aż w sypialni ro drięów + 
również światło zgasło i doś. go 
spokojne „chrapanie ojca. g 

'Uchylił cicho na i wyskoczył... 

Chlipnął raz, drugi, teraz go już 
nikt nie mógł usłyszeć i ruszył przed 
siebie. Było mu jakoś dziwnie. Na 
widok rzadkich przechodniów  lgnął 
do murów, na: widok policjanta serce 
mu biło jak młotem. A droga zda- 
wała się taka bezmiernie długa... Te 
ka długa..: 

Doszedł wreszcie dd: parku Jabdam 
na, ale tu ogarnął go już taki strasze 
ny lęk, że postanowil: z dalszą podró- 
żą poczękać- do świtu. Skulił się w- 
krzakach i trząsł od zimna. ` 

Przez chwilę. myślał nawet: chyba 
wrócę... ` Ale się PRZYDAŁ, W 

Boże! jaka też ta noc długa!... =" 

Oczy się kleją, a lęk spać nie daje 
takie te dmzewa groźne, cżarne, tak 
te gałęzie. szepcą, jak gdyby tysiące 
niewidzialnych - (duchów prowadziło 
rozchowot. 

Usnął wreszcie. Zbudził: go jaskra 
wy promień s!ońca, co mu prosto w 
Oczy rzucił swoje radosne światło. 

A wstawajże, leniuchu, dzień... 

Dzień... ' Ucieszył się, bo w dzień 
wszystko łatwiej. Głodny był, wy- 
jął bułkę z. plecaka i kawałek kie'ba- 
sy, dary kolegów, uniył się w niebar- 
dzo czystej wodzie, płynącej kana- 
łem, a wytamł chustką od nosa. No, 
jutro to już bedzie inaczei, dzisiaj 
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. przecież A już: coś | czyszczeniem Ale czegoś nie śmie. Wreszcie ja- 
butów i będzie mógł nocować w łóż- |kaś baba rozłożysta, wiadomo, kati 
sę Wesco podśpiewując, > dro- ; to seca naród, przystanęła i dale 

że 

— A co ty tu robisz, chłopysiu?! 
A czyjżeś ty? 

-— Buty czyszczę, chcecie, Oczysz= 
liczę i wam, dziesięć groszy tylko . 
| Adyć żem bosa! — Baba aż się 
łza boki wzięła od śmiechu: Na wsi, 
q-chłopysiu, bo: w lato nikt w powszedni 
„dzień w butach nie chodzi, za wyjąt= 
(kiem księdza proboszcza „pana: nau- 
'Gżyciela i organisty, a od niedzięli to 
tyż każda baba szczotkę ma i. sama, 
wypucuje na glanz. A. skądżeś w 
jest? 

"—Z miasta — smutmie, >= 
„Stach — bo jak tu buty czyścić, gdy, 
a> jak ną utrapienie, boso la! 


Baba pokiwała głową: 

an Zaraz znać, trza ci było wsie: . 
{scie ostać. A kamyż cie tyż Pon Je- 
Asek prowadzi z temi szezotkami? 

~“ ' W. podróż, naokoło świata idę... 

“1 Wiecie, co se to nie u myślił? A 
Wwieleż ty masz roków? 

— Dziesięć. 


i Na gościńcu był już pe ciągnęły 
fury na targ, baby rozłożyste, w chu 
. sty zakutane, bo. ranek był; świeży, 
trzęsły się na wożach wraz ż manier- 
kami mleka. W doriu też się obudzą: 
Marynia pójdzie po bułki i po miekv, 
. a'tatuś zacznie wołać: 36 

— Staszek! Wstawaj... Staszek. 

I zdziwią się, żę się nie, odezwał, 4 
potem mamusia wejdzie i znajdzie 
list na poduszce. O! Staszkowi buł- 
ką z kieibasą utyka w przełyku, a o- 
cty mętnieją łzami, ale otrząsą się 
zaraz: | 

— Mazgaj ze mnie! Taki mazgaj,, 
że aż strach... aż pfe! 

Maszeruje dalej i jakoś mu wèst 
lej. Idzie sobie prżez podmiejskię:: x 
pola, wśród młodych zbóż, wszędzie | 
uwijają się ludzie,. zmikmęła noe i jej 

groza. Jak przyjdę do wsi — mY 
Staszek — to zaraz zacznę, pracowajć, 
"7 mieć opłacić nocleg i obiad. © ` 
o e at do wsi siądł u stóp przy 
krzyża, rozłożył swoje 
ada i czeka i czeka... Ludzie idą, | — Cie! Kawalir! — Zamyślia się, 
poglądają na niego, jaki, taki się u- | Szare oczy spoważniały: 
śmiechmie jakoś dżiwnie i nie, idą da | — Jadł już kaerelir. Śnięcianie, bo: 
lej. A Staszka jakoś śmiałość opuści- |by sie ta u mnie nalazł mlika garne- 
ła, chcia'by wołać głośno: czek, a po cosi. kawalirowi po- 
—— Qzyszczę buty, piękmie, świecą wiem.. 
się jak słofice... NŻEA ADA : A ; Ar (D. c. n). 


raa 


HISTORIA SŁOMKOWEGO 
KAPELUSZA © 


` Kładąc na głowę słomkowy kape-[lach. Jed e słoma ryżow: 

lusik, czy myślałyście kiedy, młode | zalety, RB AZ ora posiada 
czytelniczki, jakie jest jego pocho- kapeluszy : lekkość, giętkość i trwa- 
dzenie ? „Materiał, którego jest zro- |łość, a ryż nie rośnie pod chłodnem 
biony, nie na URE Ak Po- | niebem północy. 
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` Przenieśmy się na chwilę do sło- 
necznej Lombardii, od której dzieli 
nas więcej niż siedern rzek i siedem: 
gór. Słymie ona z gleby, która po- 
siada bajeczną  urodzajność. Jest 
wiosna, ale sa praży, jak w le 
cie. Na równinach zalanych wodą, |ra 
uwija się mnóstwo ludżi, sadzących 
ryż, który roślina wodna, wyrnaga 
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Dzięki ciepłu i wilgoci ryż rośnie 
jak na drożdżach. Po skoszemiu go 
i wymłóceniu, słoma oddzielona od 
ziarna przechodzi pnzeż wiele rąk, 
musi bowiem być pokrajana, zeszy- 
ta, Ad hege i spleciona, ni 

zaś poprzednio utarbowana. 
towe plecionki ładuje się do Moi 
nów, italia bowiem zaopatruje w 


bztucznego nawodnienia. Jest to jtn materiał całą Biuropę. 
praca bardzo ciężka i niezdrowa: ro-| Modniąrki kupują ryżowe plecion- 
botnicy i robotnice przez cały dzień |ki od hurtowników, zszywają je, na- 


stoją w błocie 354 kostki pod palące- mad różne kształty, zdobią 


mi promieniami słońca. 


watąż- 
i kwiatami i sprzedają gotowe 


dak. 


Odpowiadam na Wasże m 


WACŁAW HYLA wm. Geograficz 
wiadomości. cyfrowych Sowa ady. nie pęd 
gdyż to wszystko każde z Was RAY 
ma Ww podręcznikach do nauki ge 


młodsi zaś czytalnicy mają czas jastoze że PA 
te bądź co bądź suche Wiadotności. Po niej! 


(mery „M, Św. które ci brakują, zgłoś się 


do administracji ji K. Ż, a otrżytnasu je, 06] cz 


do rozrywki umysłowej to wątpię, czy ją 
zamieszczę, bo jest stanowezo ża długa. 
„JASNOWŁOBA NIUNIA" wap ak 
się, że książka Qi się podoba. y dużo 
czytujesż ? Jak zapowiada się a Ciebie ko- 
niec roku? Dziękuję za pozdrowienia od 
Rodziców i Ciebie i takowe przesyłam. 
JADZIA w.m. Proszę Cię o podawanie 
nazwiska mie tylko pod rozwiązaniem lam- 
główek, ale i pod listem, Zadowolona je* 
stem, że opowiadanie pt. „Wyprawa po 
idoba Ci się, Pociesz się, że jest to dożyć 
Ga a takich będzie więcej. Pozdrawiam 


Gię. 

KLIMCIA MARCÓWNA w.m. Nie wiem 
jeszcze kiedy nastapi nasże zobaczenie się, 
dlatego nie mogę Ci na to pytanie odpo- 
wiedzieć tak jakbyś tego chciała. Pozdta- 
wiam Cię, 

| „MALINKA wem, Proszę Cię o poda: 
wanie ke eo paeudoniina i uażwiska. po 
Ró a Z, chętnie je będę 2a- 


ła. Dzięluję zu uściski i po w Madry, nia E T dsc, 


i asi i takowe przesytatn. 
JASIA WINIARSKA th. 


èr trony, że atas ini 
Ych koali e AR Eren praw- 
ad bardzo mi się podoba. Nie ma dla tnie 


żadości, jak ż ni = 
ja "de owe Festei izka 


KRYSIA ŁUBIREŃSKA, B 
jstmnością Ci udzielę rady. anim ten ka- 
wałek ziemi jesz, musióż KhAWoBić ma- 
wozem aztiucznym lub naturalnym, Radzę 
Gi zasiać warzywa, bo będziesz tniała przy 
tym więcej rol ty a i potetn radości, że 
tnożesz np. tzodkiewkę wany 
swoją własną pracą. Radziłabym Ci zasiać 
dużo szpinaku, a potem dużo go zjadać, bo 
żawiera wiele żelaza, a to bardzo zdrowe! 
Napisż ozy źrobisz tak jak Ci tadżę. Dzię- 
kuję wszystkim za pozdrowienia i również 
przesyłam. Ciebie całuję, 


H. RAŁATÓWNA, Będzin. Ja tzeczy- 
wiście bardzo kochatn tnmtodzież i ch thie 
czytam listy od Was, Pisz więc H 
dito, jak najwięcej. Pozdrawiam Oig. 

WANDŻIA TRZĘSIMIECHÓWNA w-m. 
Krzyżówkę Twoją aamnieszeżatn, bo jest dn- 
bra i nie trudna. satna układasz ręce 

główki? Ja ża kłótki list nie gniewara «i 
A że tarat macie 
Pozdrawia 


2 przy- 


užo twwaki č it t 


Rozrywki 


ROZWIĄZANIA Z NR. 29 „MOJEGO 
ŚWIATKA* SĄ NASTĘPUJĄCE: 


Logogryf: Zagłębie; 

Dodawanka: Wiosna, rękawica, 

Logogryf: Morituri; 

ślimacznica: wdosma ; 

Szarada: sosna. 

Spóźnione rozwiązanie z nr. 28 nadesłała 
Jagódka Janiszawska z Dąbrowy. 


TYM RAZEM DOBRE ROZWI 
NADESŁAĄLI: 


z Sosnowca: Wandzja Adamoczykówna, 
„Halinka  Tomczykówna, Zbygzko Gębka, 
Cyganik Sylwester, reszka Fómczykówna, 
Wanda Partyczanka, ' Zósią Wuderzanka, 
Halinka Stanecka, Hanóczka Pawlikówną 
Fredzia Drożdżówna, |Irusja Janikowska, 


kwiecień; 


Henryk Stach, Kazią. Ziołowiczówną, Ua: 


jewska Halinka, Lilusia. Polakiewiczówna, 


Lucynka Górnikowska, Klimcia Marcówna; 


Lodzia Biścianka, Adela Ratuszyńska, Da- 
neczka Getlerówna, Krysia Tkaczówna, St. 
Domagaląnka, Halinka Gołębianka, Janu- 
szek „Zgrywus', Rysio Marzec, Kasper 
czyk Blżbieta, Hela Pawlikówna, Krysia 
Kujawianka, Basia Biścianka, Niną Sta- 
chówna, Jasieńka Rogaczówna, „Mały Bun- 
townik“, Marysieńka Wieczowkówna, Jadzia. 
Ławicka, Janinka Owczarkówna, Zdzisława: 
Stępień, Faroń Ziuteczek, Lodzia Budzia- 
rzówna, Tadziu Górnikowski, Halusia Dre- 
lówma, Jerzyk Ziemoński, Faroń Irena, 
„Szarotka“, Krysia Nowakówna, Henio No- 
wak, I-szy zastęp „Prómyków*, Rysia 
Szkutnikówna, Maria Judzianka,  Ireczsa 
Nowakówna, Lidzia Osińska, Krzysia „Ło- 
wiczamka'', Genia Kudelska, Marianek Bu- 
dziarz, Czesio Drela, H. Stópówna, Irusia 
Finkówna, Krysia Petrykowśka, Zosia La- 
chmiderówna, „Malinka, Lola Lachmide- 
równa, Jasia Winiarska, ,„Jasnowłosa Niu- 
nia“, Basia Chołdykówna, Marychna Chmur 
kowska, „Pawie Oczko“, Wandzia Kięcz- 
kówna, Milek Mozer, Tadeusz Wietki, Sta- 
sia Krajewska, Janinka Godkówna, Irenka 
Penderecka, Dzierwa Władysław, Trzęsi- 
miechówna Wandzia, Witulski Tadeusz, Ha- 
linka Sołtysikówna, Wacław Hyls, Miecia, 
Combrówna, Kazio Bacher, Bolek Dynow- 


ski, Stasiu Staroń, Leszek Stańko, Kruk| Am 


iWłaziu, Mozerówna Wiesia, Zarytkiewi- 
czówna lrena, Szymaszek '"adeusz, Wanda 
Stanowska, Chuchlówna Irka, Bajeczków- 
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umysłowe 


na Ludwika, Wanda Catkówna, Mazurów- 
na Janina, Grodecka Zosia, Władek Grze- 
gorski, Tetiuk Leon, Klinczyński Marian, 
Lochman Tadziu, Macko Wili, Wojciechow- 
ski Jerzy, Witwicki Leon, Witek Kuczyński 


z Będzina: Tadeusz Qvzeszczak, Renia 
Wieczorkówna, Krysia Łubieńska, Basia 


Bujakowska, Miruś Grzeszczak, Jasiu Kťch 
Halinka Kałatówna, Wiesia Ciszkówna; 

z Dąbrowy: Jagódka Janiszowska; 

z Czeladzi: Danutka Spyrzyńska; 

z Gołonoga: Józef Hałdyk;- --- 

z kop. „Saturn“: Janusz Lisiecki. 


W WYNIKU LOSOWANIA NAGRODY 
OTRZYMUJĄ: Pietraszak Karol z Sosnow- 
<a, Trzęsimiechówna Wandzia z Sosnowca, 
Jagódka Janiszowska z Dąbrowy. 


SZARADA 
Pierwsze literą, zaś drugie i trzeci 
Znajdziemy nawet u wielkich ludzi, - 
Lecz się starajmy z nich poprawić sami. 
Wszystkie z długiego snu wiosenka budzi; 
Choć ich nie mało zginęło od chłodu, 
| Lecz wiele żyje wśród. pola, ogrodu. 
ax LOGOGRYF 

Z niżej podanych sylab utworzyć wyrazy 
o podanym. znaczeniu. Pierwsze litery wy- 
razów czytane z góry na dół dadzą aktual- 
ne rozwiązanie. 

Znaczenie wyrazów: i) brzask, rańek in, 
2) miasto w burapie, 3) gatunek wierzby, 
4) samogłoska, 5) dawny pieniądz, 6) lęk 
in, 7) imię żeńskie, 8) kwiat południowy, 
9) imię męskie, 10) przerwać in. (nb. 
sznurek). . 

Sylaby: wie i ę stach a li ga ta wa świt 
deñ lar o dia ba wa wa. 


f  LOGOGRYF 
Ę ' (uL Wacław Hyla) 


Z podanych niżej sylab ułożyć wyrazy, 
których pierwsze litery czytane z góry na 
dół dadzą rozwiązanie. 

Zmaczenie wyrazów: 1) kryty budynek, 
gdzie przechowuje się auta, 2) długi rów- 
ny kawai drzewa, 3) sąlnogłoska, 4) kwiat! 
ogrodowy, 5) imię żeńskie; 6) półwysep w. 
eryce Pin, 7) zapor%, U) część kościo- 
ła, 9) zamieszanie in., iv) państwo w Eu- 
ropie, 11) samogłoska,- 2) ptak żyjący nad 
wodą, 18) zwierzę, 14) zwierze domowe, 


, 


a 
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15) praca na roli, 16) bór m., 17) ptak, 

18) rozbójnik morski, 19) ptak domowy. 

Sylaby: ga de nar a i raż re y ska cyz 

Ja ta po łot u wa ploch ma na ska wa 
i or lag si 
dyk la. 


an 
sarz 


ma 
cza 
ka 


KRZYŻÓWKA 
(ał. W. T.) 


„Do powyższych kratek wpisać poziomo i 
pionowo trzy wyrazy, o podanym znacze- 
miu: 1) Ratunek in. 2) Obszar słonej wo- 
dy. 3) Szacunek in. i 


i ZAGADKA 
"Trzy kreseczki w jednym rzędzie, 
Potem kółko i wąż będzie, 
Wreszcie laska. przekreślona; 
Wszystek to jest ułabwiona 
Przez wielką wodę przeprawa, 
O ile nie jest dziurawa. 


;/, , ROZSYPANKA a 
ech sylab ułożyć mane dwa 
wiersze, Jana Kochanowskiego: 
''wa na, wi na sza i ba wi ci żo ro niej żo 
zdo mo:.pocz ko mę piek o do naj. , 


"00. DODAWANKA 

„Miegokaanie 

py deszcz. 

Przeciwieństwo . do „rzadko“ -|- kryje 

DI a riaka eh taiak 
na rzece oska i a 

miasto w Polsce. Sa i Ę 

< (nadesł. J. Dudziński) 


in kor kor pies pa pla ty 


+. |cięjdla szkół ` 


pszczół |-imię żeńskie = sil 


: Listeczki miało, 
Przyszło do domu - 
I. zaśpiewało! 


CO RADIO NADAJE DLA NAS? 


środa dnia 28 bm. o godz. 16.10 „Powia= 
dały ptaki wiośnie, co widziały gdzie pieprz 

róśnie" obrazek Józefa Soro owicza. 
'Czwartek..dnia 29 bm. „Chwilka pytań“ 
w opr. Wacłąwa Frenkla. | l 
Sobota dnia i maja o godz. 14.30 teatr 
wyobraźni: słuchowisko pt. „Jak brat“ E- 
wy  Rembowskiej;- o godz. 18.20 „Swaczyna 
uj Dorotki“. i a ; 
„Poza tym codziennie o godz. 11.30 audy- 
x 7 ED t d aaa A PC E 


Pr 


o|? si  -MIEZBA.MNoGA. 


ii Powiedz mi liczbę mnogą od „dzieczo” 
jm=(Bliźnięta — odpowiada uczeń. À 
“~ Kupiłeś sobie kruka? Co z nim bę- 
dzićsż robił ? EST: > 

== Chcę się isć czy to prawda, że 
kruk żyje 300 lat! 


Uczenica wciąż zapomina, jak się nazy- 
wa. stołeczne miastó w gii. 

Nauczycielka radzi jej, by pamiętała o 
kaąpuście brukselce, a wówczas będzie. pa- - 
miętała. OSA A DG VE LAERA EE E 

:Na następnej lekcji na zapytanie, jakie 
jest stoełczne miasto Belgii, uczemica od. 
powiada bez: namysłu: 

T Kopiita 3 

—- Jakim sposobem. taki wielki: dzwon 
mógł się znaleźć na takiej wysokiej dzwón- 
nicy? — pyta Józio swej starszej 3io- 
„strzyczki. 

+— Ą bo widzisz umieścili go tam, kiedy 
był małym dzwonkiem, potem wyrósł. 


Symek konduktora kolejowęga przyszedł 
po'raz pierwszy do szkoły. Rozgląda się po 
ie i mówi z oburzeniem: 
— I to się ma nazywać pierwsza klasa? 
Ławki nie wyściełane!!! f 


